+ 


O 
m 
O~ 
= 
Z 
LLI 
N 
O 
> 
= 
un) 


Było to w styczniu... 


© Okrutne były rządy rosyjskie w nieszczęśli- 
wym zaborze polskim. Okrutne i upokarzające dla 
Polaków. Toteż w narodzie żyła zawsze myśl o wy- 
zwoleniu, o wolności. Nie udało się powstanie 
z roku 1831, popłynęła krew skazanych i łzy 
osieroconych, ale nie przestraszyło to miłujących 


Grottger: Przysięga przed bitwą 


(Z okazji 75-tej rocznicy powstania styczniowego) 


Ojczyznę, wzrasta pragnienie walki, podniecane 
przez zapalnych, organizują się manifestację zbio- 
rowe, dochodzi do zamachów na urzędników ro- 
gyjskich. Rząd stosuje krwawe ograniczenia, a kie- 
dy to jeszcze więcej wzburzało, chwyta się niezrecz- 
nego środka — uchwala tak zwaną brankę 
czyli pobór do wojska niemal wszystkich zdoł- 
nych do broni. Było to jakby hasłem powstania. 


Młodzież uciekła do lasów, uzbroiła się, Komitet 
za Centralny przekształcił się w Rząd Narodowy 
i ogłosił dnia 22 stycznia manifest powsta- 
nia narodowego. 

4% Niemal 600 lat temu zasiadła na tronie pol- 
skim szlachetna, młodziutka i piękna królowa 
Jadwiga. Zaslyszal o niej z daleka Wielki Ksią- 
żę Litewski, Jagiełło i postanowił ją pojąć za 
żonę. Sława jej rozbrzmiewała szeroko, przymie- 
rze z państwem polskim było W. Księciu bardzo 
pożądane w walkach z Krzyżakami. Dnia 18 
stycznia 1385 r. kieruje więc wysłańców do 
Jadwigi wraz z oświadczeniem, że w razie jej 
zgody przyjmie z Litwą chrzest św. 

Cały okres rządów Stefana Batorego to 
jedna z najpiękniejszych kart w naszej historii. 
Ale szczególnie porywającą była jego wojna z Mo- 
skwą. Powód do niej dał Iwan Groźny, wpadając 
do Inflant, gdy król uśmierzał niechętny mu 
Gdańsk. Oburzony Batory postanowił ukarać pod- 
stępnego Iwana i oswobodzić napadnięte ziemie. 
Zadanie było trudne. Kraj wschodni był jedną 
wielką puszczą i mokradłem bez dróg i mostów. 
Ale bohaterski król i hetman Zamojski nie ulę- 
kli się. Wkroczono do Inflant, zdobyto twierdze 
Wieliż i Uświatę, potem Wielkie Łuki, poczem 
król ruszył pod Psków. Wówczas bezsilny Iwan 
Groźny, nie widząc innego wyjścia, prosi o pokój, 
obiecując chytrze, że zgodzi się nie tylko na od- 
danie zagarniętych ziem, ałe i powróci ze schiz- 
my na wiarę katolicką. Polska i Moskwa zawiera- 
ją pokój w Jamie Zapolskim 15 stycznia 
1582 r. W nagrodę za męstwo i siłę odzyskała 
Polska całe Inflanty wraz z Połockiem, 100 mia- 
stami i 24 zamkami. Tylko drugie przyrzeczenie 
Twana nie zostało spełnione: car katolicyzmu nie 
przyjął. 

Polaey przypuścili w Hadziaczu Ruś do 
swoich przywilejów. Kozacy poddali się Rzeczy- 
pospolitej. Oburzyło to jednak Moskwę. Zaczyna 
się nowa wojna. Rewera — Potocki, Lubomirski 
i Czarniecki odnoszą wprawdzie zwycięstwa, ale 
niestety powstają zatargi wewnętrzne, nieopłaca- 
ne wojsko burzy się, na domiar złego Turcja wy- 
syła 100 tysięcy Tatarów w dzierżawy polskie. 
Nie było wyjścia — trzeba było zawrzeć z Mo- 
skwą rozejm. Nastąpił on w  Andruszowie 
31 stycznia 1667 r. Wzamian za oddanie 
części Inflant z Witebskiem i Połockiem, mu- 
sieliśmy się zrzec całego Zadnieprza wraz z Ki- 
jowem, Śmołeńskiem, Siewierzem i Czernichowem. 
Było to jedno z najbardziej niepomyślnych wy- 
darzeń w dziejach Polski. 
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Droga Młodzieży! | LUE. 


1002905210 
Niesiemy Wam nowe pismo! A (nas) 


Jest ono wylacznie dla Was, jest pismem Waszym, bedzie 
Was co miesiąc odwiedzać po Waszych domach — i będziemy 
dążyć do tego, by było gościem miłym, gorąco oczekiwanym. 

Nazywa się — Młody Las. 


— Młody Las? 

Tak. — Młody Las. Sam tytuł już Wam wiele powie. Jeśli 
zaś pragniecie szerszego objaśnienia, nie trzeba w tym celu 
dużo opowiadać. Wystarczy krótko oznajmić: 

Młody Las — to Wy, to polska młodzież. 

Dlaczego? — Bardzo to proste i piękne zarazem. Czy jest 
wśród Was ktokolwiek, nie znający lasu? Chyba nikt. Byliście 
tam niejednokrotnie. Ileż tam świeżości, zieleni, tajemniczości! 
Jak doskonale wypoczywa się w leśnej ciszy, wśród radosnych 
śpiewów ptasząt! Jak prześliczny naprawdę jest las! 

Ale las jest jeszcze skarbem i potęgą. Las nie tylko upiększa 
nasz kraj, ale także chroni go od wichrów i powodzi; las osła- 
bia poświsty, powstrzymuje zalewy. Czego nie zdoła jedno sa- 
motne drzewo, tego dokona zespół drzew — las! Podobnie 
dzieje się i z człowiekiem. Sam jeden nie stanowi jeszcze wiel- 
kiej potęgi. Ale niech obok niego staną inni, cała gromada, ty- 
siące, społeczeństwo — wtedy mamy do czynienia z nieznisz- 
czalną wprost potęgą. 

Las się ciągle odnawia. Obok starych drzew wyrastają nowe, 
by zastąpić tamte. Podobnie odnawia się i nasz naród. Słabną 
i umierają jedni, a rodzą się i wzrastają drudzy. Tymi wzra- 
stającymi siłami, tym jakby młodym lasem, jesteś Ty, młodzie- 
ży. Jak las jest ochroną i orzeźwieniem, tak i Wam przypada 


podobne zadanie względem narodu. Każda i każdy z Was wi- 
nien być nieustępliwą ochroną tego wszystkiego, co w naszej 
Ojczyźnie jest dobrego, świętego, pięknego. 

Zadaniem Waszym jest stać na straży ducha polskiego i jak 
las — niweczyć wszelkie wichry i powodzie, które grożą na- 
szemu narodowi od ludzi złych, pragnących przygasić w Polsce 
miłość dla Boga i Ojczyzny. 

Drzewu, a stąd i lasowi, potrzebna jest do życia — ziemia 
i słońce. W ziemi tkwi on korzeniami i czerpie soki pożyw- 
ne, — słońce daje mu siłę, barwność i plenność. 

Dla Ciebie, Młodzieży, ziemią, skąd wyrosłaś i rośniesz jesz- 
cze, jest nasza Ojczyzna, Polska. Słońcem dla Ciebie jest Bóg, 
jest nasza wiara święta. Wzrastasz, Młodzieży, kochając Boga 
i Ojczyznę. Kocha Cię także bardzo ten Bóg i Ojczyzna. I Bóg 
i Ojczyzna patrzą na Ciebie. Ojczyzna przemawia do Ciebie 
urokiem ziemi rodzinnej, pięknością polskiego języka, słowami 
przedstawicieli naszego Państwa, głosami naszej historii i zwy- 
czajów narodowych. Bóg mówi do Ciebie głosem kapłanów 
i rodziców, ale przychodzi jeszcze do Ciebie i we własnej swej 
osobie — w Najświętszym Sakramencie. Tam jest prawdziwy 
P. Jezus, który Cię kocha, który chce, byś była dobrą. P. Jezus 
miłuje ogromnie młodzież i pragnie, by się do Niego zbliżała. 
Dusze młodzieńcze odpowiedziały i odpowiadają na to życze- 
nie Jezusowe, zbliżają się do P. Jezusa w Komunii św. i w od- 
wiedzinach Najśw. Sakramentu i chcą pod jego przewodnict- 
wem kształcić się i uszlachetniać. Chcą, by P. Jezus był im 
jakby słońcem, które jest nam tak potrzebne w życiu do roz- 
woju i radości. 

Wiele tej dobrej młodzieży, miłującej Jezusa i Polskę, 
zjednoczyło się w przepięknym zrzeszeniu, zwanym Krucjatą 
Eucharystyczną. Ma ona za zadanie uczyć młodzież walczyć 
dla Boga i Polski pod szczególną opieką P. Jezusa w N. Sakra- 
mencie, ma ją zaprawiać, by się uszlachetniała, by wyrosła na 
prawych katolików i wzorowych Polaków. 

Nasze pismo chce w tym wszystkim dopomagać młodzieży 
a zwłaszcza Rycerzom i Rycerkom z Krucjaty Eucharystycznej. 

Znajdziecie tutaj mnóstwo opowiadań o szlachetnych czy- 
nach, o Bogu, o N. Sakramencie, o Polsce i o świecie całym. 

Czytajcie je, oglądajcie i rozszerzajcie! Niech Was uczy, 
uszlachetnia i zabawia! 
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NIE MAMY ZE STALI PANCERZA, 
MIECZ NAM U BOKU NIE DZWIECZY, 
LECZ SERCE W NAS DZIELNE UDERZA, 
ZBROI NAS ZAPAŁ MŁODZIEŃCZY! — 


TYSIĄCE NAS, SIŁA, POTĘGA — 
POLSKO, NA CHWAŁĘ, CZEŚĆ TWOJĄ! 
AŻ NIEBA MOC NASZA DOSIĘGA, 
BOREM JESTEŚMY, OSTOJĄ... 


STAJEMY WRAZ MŁODZI ŻOŁNIERZE — 
W SŁUŻBIE DLA BOGA I POLSKI. 
NIESIEMY IM DUSZE SWE ŚWIEŻE — 
HUF WIERNY, HUF APOSTOLSKI! — 


IDZIEMY ROZSIEWAĆ WŚRÓD LUDZI, 
ŚWIĘTOŚĆ I RADOŚĆ JAK KWIATY, 
PRAGNIEMY ŚWIAT CAŁY ROZBUDZIĆ, 
ŚWIT MU ROZPALIĆ BOGATY... 


ZNAK KRZYŻA NAM ŚWIECI NA CZELE, 

W SERCACH ZAŚ CHRYSTUS NAM GOŚCI — 
WIĘC SILNI JESTEŚMY I WIELE 

DAMY OJCZYŹNIE RADOŚCI! — 


Stanisław Kużnar 


Rycerz Arnold z Gubbio nosił na swej tar- 
czy napis: »Wróg Boga i miłosierdzia«. Ten 
sam napis nosił wyryty na swoim złym sercu 
i wiedziano o tym w całym kraju. Toteż nie 
było nikogo, co by przychylnie wspomniał pa- 
ma z Gubbio. Nienawidzili go słudzy, niena- 
widzifi poddani, nienawidzili sąsiedzi. Nikt 
w całej dolinie nie był bezpieczny od jego 
okrutnych zachcianek, nagłych napadów 
wściekłości, drapieżnych najazdów. Dréeli 
przed nim wszyscy. W długie wieczory zi- 
mowe opowiadano sobie o nim okropne hi- 
storie. Dzieci zbierające w lesie jagody po- 
szczuł psami i dzikie brytany rozszarpały 
niewinne dziecięta na strzępy... Gdy stara, 
ślepa Małgorzata, wyciągnęła ku niemu rękę 
po jałmużnę, — (ślepa, toć nie wiedziała kto 
jedzie, nie poznała) — obciął ze śmiechem 
tę proszącą dłoń... Miasteczko Greccio spalił, 
bramy wprzód podparłszy palami i kamie- 
niami, by nikt z mieszkańców nie zdołał 
uciec z płomieni... Głuchego Macieja zabił 
za to tyłko, że wołami jadac, nie zdołał usu- 
nąć mu się dość prędko z drogi, całą rodzi- 
nę Marettich wymordował, by zagarnąć ich 
pole, jakby swojego dobra miał mało, bo- 
gacz taki! 

Było tych historii, było, nigdy ich nie bra- 
kło. Każdy rok dorzucał nowe. Mieli o czym 
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Napisała 


( Zofia Kossak 


' 
mówić mieszkańcy zamków, klasztorów. 
i chat leżących w dolinie Rieti. 

W domu gospodarza Jana € da Vellito 


strzelał suto ST bo wieczór g 
wy był chłodny. Zebrani wkrąg dom 
słuchali z jednakim żalem wielokrotnie 
słyszanej powieści o tym, jak dziki 


wiącą podstawę ich mienia. Bez żadnego 
wodu, bez żadnej przyczyny! 

..Widząc go pędzącego ze swymi psa 
ze swymi pachołkami, uciekliśmy w góry prz 
przeklętnikiem, — opowiadał gospodarz, - 
ze cztery dni tam siedzieliśmy, bojąc 
zejść. Schodzimy w końcu, a tu winnica 
cięta! Do żywego pnia! Z czego teraz 
jemy? Co poczniemy? Ta winnica 
rocznie ze dwadzieścia miar dobrego : 
Wypadnie nam zdychać z głodu! 

Gość de którego było skierowane op: 
danie poruszył patykiem płonące zarz 

— Pan Nasz nie da nam saria br: 


i wy nie zmarniejecie... 

Mówiąc, uśmiechał się łagodnie. Od: 
był nędznie jak żebrak, szanowano go 
nak powszechnie i kochano. Nie było 
w Italii, gdzieby brat Franciszek z ! 


- Pan Nasz wspomoże, — powtórzył. — 
musiało być w MAh Ziąb teraz 


. Mam tam przy pastwisku grotę zacisz- 
— objaśniał Jan, — niebardzo wysoką, 
dzo głęboką... Wiatr w niej nie kasat 
p na odkrytem... Żeby nie to schronie- 
, przyszło by zamarznąć. Wszystko przez 
jego diabelskiego sługę, tego łotra, bodaj go 
s a śmierć tknęła! 

= — Grzech tak mówić, bracie, — oburzył 
ie Franciszek, — przecież i jego Chrystus 
odkupił. Zamiast przeklinać, lepiej sta- 
ać się poprawić tego złego rycerza... 

_— To diabli syn. Nic go nie poprawi. Je- 
o matka dawno zmarła ze zgryzoty. Ojciec 
A biskupi co się go nawyklinali! Egzor- 
zmowali niby opętanego... Nic nie pomo- 


"Nie z egzorcyzmem trza by do niego 
pójść a z dobrym słowem... 

Nie radzę wam, bracie Franciszku! To 
lk prawdziwy i tyle u niego serca co u wil- 
ca. Słyszeliście, jakie sobie miano wypisał na 


— Słyszałem, — westchnął Franciszek. — 
ec schroniliście się w grocie? Zazdroszczę 
Grota to święta rzecz... Byłem zeszłej 
w Ziemi św. Na samo Boże Narodzenie 

etleem...U nas mówią: betlejemska sta- 
aka... A to naprawdę nie stajenka wcale, 

> BZ pa z drzewa jeno grota... Niska, pół- 
krąg , ciemna... Nie trzeba się wspinać, by 
Pnie palcami... W kącie poidło 
To był ów żłóbek prześwięty, 
którym Matuchna złożyła Dzieciątko... 
Í nic więcej... Taka jest Grota Zbawienia, 

z której poczęło się Odkupienie świata... 
— Moja jest kubek w kubek taka sama, 
zauważył Jan, — niska, półkrągła, chro- 
I jasło kamienne jest, bo tam paste- 
trzodę zaganiają... Tylko że pękło i wo- 
trzyma. 
ciszek znów trącił żar. Posypały się 
ekitne skry. 

Taka sama, powiadacie? Jakże szczę- 
steście, bracie Janie, mogąc do niej 
i czuć się niby w Betleem! Gdybyż 
leźć się na Boże Narodzenie, w samą 

i gdybyż były tam wówczas wół 

ci pokorni bracia nasi, co pierwsi 


e 


pasem. Wolu i 


groty przyprowadzić... 


— Naprawdę? Dziękuję wam! Ustawimy 
w głębi ołtarz i uprosimy którego z wielel 
nych księży, by odprawił Pasterkę... A na 
przodzie będą żłóbek z sianem i wół i osioł... 
A na widok świateł i śpiewów zbiegną się 
zewsząd pastuszkowie tak, jak wówczas 
było... I będzie się nam zdawało, że Dzieciąt- 
ko żywe znajduje się między nami... O jakże 
to pięknie będzie, bracie Janie! 


Rycerz Arnold wypił dużo tęgiego wina 
i zjadł wiele zaprawionego korzeniami mię- 
siwa. Nie mógł zasnąć, bo nadmiar jadła 
i picia podniecał go i rozsadzał. Podniecone- 
go drażniły dzwony bijące w dolinie, tu 
i tam, wszędzie gdzie nad ludzką osadą czu- 
wał kościół albo klasztor. Okolica pełna by- 
ła spokoju i ciszy spływającej zwykle z nocą 
wigilijną. Otaczające dolinę wzgórza o zbo- 
czach pokrytych lasem, o wystających z nich 
urwistych skałach, zdały się czuwać nad bez- 
pieczeństwem sadów, winnic i domów biele- 
jących w dole. Słodycz tej ciszy wzburzyła 
gniewliwe serce pana Arnolda. On w niej 
nie brał udziału, był wyrzucony poza nią. 
wyklęty, przeto zapragnął przerwać ją, zmą- 
cić, zakłócić. Zgłuszyć dźwięki dzwonów 
wrzawą przerażenia i rozpaczy. Tak! O, tak! 
On nie usiedzi spokojnie tej nocy! Służba! 
Dalej! Siodłać konie! Oszczepy, rohatyny 
w garść! Psy spuścić z łańcuchów! Jazda! 

«I już lecą, tętnią, szczękają orężem, zjeż- 
dżają ze stromego wzgórza, na którym stoi 
omijane przez wszystkich zamczysko. 

Rycerz Arnold sadzi na przedzie i myśli, 
na kogo też pierwej uderzyć? Od kogo za- 
cząć? Nie mogąc na razie postanowić, zdaje 
się na los wypadku: ofiarą padnie ten, kogo 
się spotka na drodze. 

Przez skupiony, Świątecznie zadumany bór 
lecą jak upiory. Złe psy z rozlatanymi od 
biegu ozorami, z błyskającymi kłami, pędzą 
przodem, węszą przy ziemi. Za nimi konie 
i jeźdzcy... 

Na drodze nie ma nikogo i rycerz Arnold 
poczyna się już niecierpliwić, gdy nagle wy- 
soko, po przeciwnej stronie doliny, wśród la- 
sów, kędy hale pasterskie, dostrzega liczne 
światełka. Nie ma tam żadnej osady. Las 
i skały. Któż więc świeci? 

— Zwierzyne mi wypłoszą, włóczęgi jakieś, 
łajdaki! — krzyczy rycerz, osadzając konia. 
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Ludzie z doliny mogą jeszcze spać spokojnie. 
Rycerz z Gubbio rozprawi się najpierw z ty- 
mi, co ośmielają się świecić w lesie nocą. 

Nie drogą już pędzi, ale wprost przez las. 
Konie, zwyczajne gonów, omijają zręcznie 
śliskie, okryte mchem głazy. Zimne, wilgotne 
gałęzie uderzają jeźdźców po twarzy, ciernie 
usiłują przytrzymać jadących, ześlizgują się 
jakby z żalem ze skórzanego kaftana. Świa- 
tła są coraz to bliżej. 

Migoczą w jednym punkcie gromadnie. 
Jest ich tyle, że tworzą ponad lasem niby 
łunę. Blask niezliczonych pochodni rozjaśnia 
korony drzew, opiera się o wysokie biało 
strzępiaste obłoki. Oświetlone ich krawędzie 
wyglądają jakby rozwarło się niebo... 

— Tam ludzi a ludzi, cała chmara, — za- 
uważa jeden z towarzyszy Arnoldowych, zwa- 
ny Wilhelm Gruby. 


Arnold odwraca się gniewnie. 


— Choćby ich było pół tysiąca i więcej — 
powiada — nie zostawimy żadnego przy życiu! 

— Nie zostawimy! — powtarzają jego 
sługi. 

W duszy Arnold, podobnie jak Gruby, 
dziwi się, czemu ci ludzie tam przyszli. Czy 
zdarzył się jaki wypadek niezwykły? Czy 
sprawiają czary? Mniejsza o to. Dowie się 
później, gdy ich rozniesie na mieczach. 

— Huź go ha! Huź go ha! — krzyczy na 
psy, bo dopadają już, już... Niewielka polan- 
ka. W głębi grota pełna blasku. Wokoło tłum 
ludzi. Przyszli z pochodniami i teraz klęczą, 
patrzą ku grocie w uniesieniu. Są tak prze- 
jęci, że żaden nie odwraca głowy na trzask 
gałęzi, tupot koni, i to tym bardziej podnie- 
ca pana Arnolda. 

— Huź go ha! Huź go ha! 

..Lecz cóż się stało psom? Skomlą, przypa- 
dają do ziemi jakby porażone. Daremnie 
krzyczy ich pan. Czołgają się, piszcząc ża- 
łośnie. 

— Dalejże za mną towarzysze! Naprzód! 
Naprzód! — zwraca się rycerz do służby. Ci 
nie zawiodą. Dziksi są od psów. 

…Lecz cóż się stało Koniom?... Chrapią, 
stękają, wspinają się, ale nie postapia 
wprzód. Darmo jeźdźcy ostrogami kłują ich 
boki, aż krew kapie na murawę... 

— To jakaś nieczysta siła! Wracajmy! — 
krzyczą pachoły drżąc. Rycerz Arnold oglą- 
da się na nich z pogardą. On się i diabła nie 
boi. Zeskakuje z opornego konia i sam z go- 
łym mieczem w garści i tarczą przewieszoną 
przez ramię wkracza na polanę. 

— À to co? Ptaki śpiewają? — przelatuje 
mu ze zdumieniem przez głowę. 

Istotnie. Noe głucha, północ minęła, zima 
w górach, wiatr surowy ciągnie, a wokół gro- 
ty éwierkaja, podlatują, kląskają, turlikają 
niezliczone stada ptasząt. Przysiadają tuż 
przed grotą. 

W głębi groty widać ołtarz z zapalonymi 
świecami. Snać ukończono na nim przed 
chwilą św. Ofiarę. U wejścia, widoczny dla 
wszystkich, leży kamienny żłóbek, wewnątrz 
siano: wół i osioł stoją z boku a ze żłóbka 
jasność bije, a nad żłóbkier pochylony chu- 
dy, mizerny człowieczyna w prostackiej bu- 
rej opończy. 

Śmieje się szczęśliwym śmiechem. To pa- 
trzy w żłóbek i twarz ma wtedy anielską, to 
spogląda ku kieczacym i wyciąga ku nim rę- 
ce, jakby chciał rzec: — Pójdźcie bliżej, bra- 
cia moi! 


Rycerz Arnold stąpa ciężko, czując, że 
nogi stężały mu w ołów. I sam nie wie, czy 
śni, czy widzi naprawdę. Toż to nie sami lu- 
dzie klęczą na polanie! Zwierząt chyba dru- 
gie tyle. Nie licząc ptasiej hołoty, są tu sar- 
ny i zające, jeże, wiewiórki, chomik i kuna, 
lis mądrala i borsuk przystrojony w białe 
pasy, wszyscy pospołu, nie bojąc się jeden 
drugiego. 

Odrywając oczy od żłóbka, Franciszek, ów 
człowiek w prostackiej odzieży, patrzy w las, 
wywołując nowych jeszcze gości. 

— Przyjdźcie tutaj, bracia wilcy! 

I Arnold widzi, jak z lasu wychodzą sza- 
rzy drapieżcy, idą do żłóbka, układają się 
spokojnie między sarnami i pomniejszym 
zwierzem leśnym. 

Franciszek nie przestaje wypatrywać da- 
lej w mroku. Woła serdecznie: 

— A zejdźże już z tego drzewa, bracie 
niedźwiedziu i chodź oddać pokłon Dzie- 
ciątku! 

Gałęzie trzeszczą, wielki bury miś zesuwa 
się z pnia, człapie niezdarnie ku grocie. 

Franciszek wciąż patrzy w las. Skulony, 
oszołomiony rycerz Arnold czuje się nagle 
dostrzeżony, wyśledzony, przejrzany. 

— Pójdź i ty, najsroższy z wilków, — mó- 


wi Franciszek głosem silniejszym niż dotąd. 
— Pójdź, wilku z Gubbio! Jesteś równie jak 
ci wszyscy naszym drogim bratem... 

Rycerz Arnold nie umiał nigdy później 
opowiedzieć, co się wówczas stało. Odczepił 
tarczę z napisem »Wróg Boga i miłosierdzia«, 
położył ją na ziemi a przy niej swój obnażo- 
ny miecz. Bez broni, z pochyloną głową ru- 
szył wprzód i ukląkł wśród pasterzy i wie- 
śniaków. Nikt się przed nim nie usuwał, nikt 
na niego ze strachem lub nienawiścią nie 
patrzył. Franciszek coś mówił. Twarz miał 
radosną jak niebo i załaną łzami. Potem blo: 
gosławił wszystkim. I na głowę rycerza Ar- 
nolda, wielokrotnie wykletego zbója, splyne- 
ło błogosławieństwo. I rycerz Arnold, sroż- 
szy od wiłków, słuchał powieści o narodzi- 
nach Dzieciątka i Dobrej Nowinie... 

I nagłe zatrząsł się cały i uderzył się 
w piersi i zaczął płakać po raz pierwszy 
w życiu i szlochał aż dygotał z żalu i zdawa- 
ło mu się, że dotychczasowe zbrodnie i gniew 
ku wszystkim i okrutna pasja, odpadają ni- 
by więzy jego własnej duszy i że nareszcie 
wolny pozostawił je wraz z tarczą i nigdy 
już” nie podejmie... 


OAI "RA" AGR" PRET PARY ARR PRA PRO PRO PAS PAS PR 


Jak i kiedy powstały jasełka? 


W każdym polskim domu i kościele w okre- 
sie świąt Bożego Narodzenia z wielką troską 
zwykło się urządzać szopkę czyli żłóbek. 
Wszyscy także chętnie bywają na przedsta- 
wieniach jasełek. 

Skąd pochodzi ten piękny zwyczaj? 

Prawdopodobnie zapoczątkował go św. Fran- 
ciszek z Assyżu, który żył od r. 1182 do 1226. 
W każdym razie jest rzeczą pewną, że do 
rozpowszechnienia jasełek najbardziej przy- 
czynili się OO. Franciszkanie. 


Początkowo szopka miała tylko same fi- 
gurki nieruchome, lecz z biegiem czasu za- 
stosowano ręczne lub mechaniczne porusza- 
nie figurek w takt śpiewanych kolęd, dla roz- 
weselenia wiernych. Były to już właściwie 
przedstawienia o Bożym Narodzeniu. Ponie- 
waż jednak przeszkadzały one w modlitwie, 
usunięto je z kościołów. Tak więc w kościo- 
łach pozostały tylko te zwyczajne dzisiejsze 
szopki, podczas gdy przedstawienia, jako tzw. 
jasełka grywa się zazwyczaj w teatrach. 


dzynarodowym Kongresie Chrystusa 
Króla. 

Stanęły tysiączne szeregi młodzieńczych 
dusz obok najpoważniejszych przedstawi- 
cieli świata i narodu. Karne ich zastępy 
w błękitnych mundurkach, to znowu in- 
ne znaczone niebieską szarfą; a na pier- 
siach wszystkich błyszczy oznaka Hostii 
na białym krzyżu. Biało-niebieskie sztan- 
darki powiewają nad młodym lasem dzie- 
cięcych główek. Taki zaś urok anielski 
bije z ich oczu a bohaterski zapał promie- 
niuje z twarzy, że zbliżył się ktoś po- 
ważny wiekiem i godnością z pytaniem: 

— Cóż to za organizacja, że jak dziel- 
ne wojsko wyglądacie? 

Na to chłopczyk-dowódzca odrzekł ze 
świętą dumą: 

— Nie znacie nas jeszcze?! My tutaj 
nie jako dzieci stoimy, lecz jako Rycerze 
i Rycerki Krucjaty Eucharystycznej, aniel- 
skiej armii Chrystusa Króla. W Polsce li- 
czymy setki tysięcy, w Świecie miliony. 

Zaprawdę wielu katolików nie zna bli- 
żej naszej organizacji, a jeszcze więcej nie 
docenia wzniosłych zasad Krucjaty i nie 
pojmuje, że jej członkowie choć ciałem są 
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B: to niedawno w Poznaniu na I Mie- 


Krucjata na 


jeszcze dzieci — ale duchem już wielcy 
rycerze. Na wyżyny ducha prowadzi na- 
szą młodzież Krucjata, jasne wytycza jej 
szlaki życia i urabia mocarne charaktery. 

Wielki przyjaciel młodzieży, Prymas 
Polski, ks. Kardynał Hlond wypowiedział: 
Krucjata prowadzi młodzież najkrótszą 
drogą do rzeczy najistotniejszych, do źró- 
deł nadprzyrodzonego życia i kształtuje 
przyszłych bohaterów wiary. 


Krucjata — karny my zastęp! 


Nie tylko woła: Ponad poziomy! ale mi- 
łością ofiarną porywa dziecięcą duszę po- 
nad poziomy złych popędów: lenistwa, 
złości, kłamstwa, zarozumiałości, oraz 
wszelkiego fałszu i obłudy i wznosi wyso- 
ko aż do Serca Jezusa. U stóp żyjącego 
a ukrytego w Hostii Jezusa znajduje mło- 
dzież miłość i szczęście, które nie zawo- 
dzi. Pełna świętej radości gromkim ha- 
słem woła: Króluj nam Chryste — Zaw- 
sze i wszędzie! Krółuj nam w sercach, 
pracach, zabawach, cierpieniach, króluj 
nam w smutku i radości! 


Krucjata — anielski my zastęp! 


Ks. T... zaczyna organizować w swojej 
parafii Krucjatę. Napotyka na duże trud- 
ności i zarzuty. Jedyna na to odpowiedź: 
Zobaczycie, czym jest Krucjata! Po pół 
roku najwięksi przeciwnicy określili ją po- 
chwałą: W kościele — to straż anielska 
Jezusa. W szkole — to żołnierze na pla- 
cówce. W domu — to radosne, posłusz- 
ne zuchy. 

W L... stanęło nauczycielstwo całkiem 
zrozpaczone. Pilność i karność dzieci 
na najniższym stopniu. Nie pomagają za- 
chęty, nagrody ani kary. Ks. Prefekt 
wpadł na myśl szczęśliwą: założyć Kru- 
cjatę. Po roku szkoła należała do najbar- 
dziej wzorowych w całym powiecie. 

W innej szkole pojawiały się częste 
kradzieże. Sprawców trudno było wyna- 
leźć. Wtem synowi kierownika szkoły 
skradziono piękny nowy scyzoryk. Podej- 
rzenie padło na Kazika, który się nie tyl- 
ko z nim często bawił, ale i powtarzał: 
ach, gdybym ja mógł mieć taki sam!... 


źli się koledzy, którzy na pewno 
| z że go widzieli w ręce Kazika. 


i re mówi nau 

— Przyznaj się, Kaziu! Podaruję ci wi- 

- nę, byleś przyrzekł stanowczą poprawę. 

Inaczej czeka cię ciężka przeprawa! 

_ Kazik popatrzył w górę i z ręką na 
piersiach rzekł: 

— Panie kierownika! Jezus na mnie pa- 
przy! Ta oznaka Krucjaty nie pozwoliłaby 
mi na to. Nie wziąłem nożyka! Jestem 

ycerzem Krucjaty i oświadczam, że mó- 
ię prawdę! 
= Drżał cały, a dwie wielkie perliste łzy 
zaczęły spływać po rumianych licach. Na- 
stała wielka cisza... Nagle przerwało ja 
2 coś nieoczekiwanego. Oto z gromady wy- 
sunal się swawolny zawsze chłopiec i po- 
kazując scyzoryk, zawołał urywanym gło- 
E sem: 
— To ja... litości! Do Krucjaty nie na- 
leżę... kpiłem z nich... ale oni dobrzy a ja 
_ złodziej... poprawię się... 
i Co teraz będzie? 
Wychowawca przycisnął Tadzika do 
serca ze słowami: 
— Bardzo źle zrobiłeś, ale szczerość 
ü cie uratowała. Dobrze będzie. 

- 0d tego czasu nie zdarzył się już w tej 
szkole ani jeden wypadek naruszenia cu- 
_ dzej własności. Wykorzenila to Krucjata. 

Podobnych wypadków mamy setki całe. 
Krucjata prowadzi na wyżyny ducha, bo 
oprócz wzniosłych zasad i hartownych wy- 
siłków dziecięcej woli, działa w niej ci- 

 chym poszeptem i mocą swej łaski Boski 

Przyjaciel dzieci. 


Krucjata — olbrzymi my zastęp! 
My nie wymuszone świętoszki — od- 
powiadają Rycerze i Rycerki Krucjaty — 
lecz z głębi serca wierzymy i kochamy 
Chrystusa. Pójdziemy bronić wszystkiego 
co katolickie, święte i polskie. Za nami 
na wyżyny już idą setki, tysiące! Czy 
| wiecie, że przed dwunastu laty liczyliśmy 
tylko kilka Kół Krucjaty i kilkaset dzie- 
! Dzisiaj na kształt olbrzymiego i buj- 
nego lasu mamy 2.210 Kół Krucja- 
ty i 186.115 Rycerek i Rycerzy- 
ków w Polsce. Przoduje zaś diece- 


zja Wileńska jako przedmurze przed 


bolszewizmem i liczy 284 Kół. Prze- 
myska 238, Tarnowska 177, Warszaw- 
ska 162, Glochowee 159, Sandomier- 
ska 156, Łódzka 138, Krakowska 110, 
Lwowska 109, Katowicka 95, Poznań- 
ska 93, Włocławska 88, Kielecka 61, 
Płocka 59, Chełmińska 54, Łomżyńska 54, 
Siedlecka 41, Gnieźnieńska 36, Lubelska 
33, Pińska 26 i Łucka 20 Kół Krucjaty. 

Cieszymy się bardzo, że nasza najwyż- 
sza Ministerialna Władza tak pochlebnie 
oceniła zadania i duchową pracę Krucjaty 
i poleciła ją w szkołach. My młodzi Ry- 
cerze i Rycerki Krucjaty przyjęliśmy od 
wielkich Krzyżowców nie tylko bohater- 
ski zapał ducha, lecz i porywające hasło: 
Bóg tak chce! Do Was Koledzy i Kole- 
żanki, ślemy plomienny apel: Nie powin- 
na się w Polsce znaleźć ani jedna miejsco- 
wość, ani jedna parafia, ani jedna szkoła, 
w której by nie było Krucjaty Euchary- 
stycznej! Z nami na wyżyny ducha, w sze- 
regi Krucjaty! 


»Bóg tak chce!« Ks. J. Bok 


y 6: 
A; 


Znowu któreś z dzieci stłukło lampę w i 
żej izbie — jedyną większą lampę, jaką po- 
siadał przytułek dziecięcy SS. Szarych na 
Alasce. Nie próbowała nawet Siostra docho- 
dzić, kto był winowajcą: dzieci jak dzieci, 
a cóż dopiero małe Eskimosy! Trudno było 
wymagać od nich, aby były całkiem prze- 
zorne. Lecz tym razem owo stłuczenie było 
wydarzeniem poważnym. Odkąd słońce zni- 
kło za górami Kayuk i nie widziano go już 
ani na chwilę od dni osiemnastu — ciągnę- 
ło się życie w monotonnej szarzyźnie, a dzie- 
ciom zdawało się, że te ciemności chyba ni- 
gdy się nie skończą. Toteż osobliwym sza- 
cunkiem otaczano lampę, uroczyście obcinano 
knot olejny, a szkiełko wszyscy tarli i czy- 
ścili, żeby świeciło się jaśniej, możliwie naj- 
jaśniej. 

Siostra, zobaczywszy opłakane szczątki, nie 
próbowała nawet się gniewać. Powiedziała 
tylko: 

— No, stało się. 

— Będziemy musieli siedzieć przy ogni- 
sku — zapowiedział Sten z rezygnacją. 

Rozpalono zatem duży ogień i w nieweso- 
łym tym świetle dzieci zabrały się do roboty. 
Właśnie za kilka dni miały wypaść święta 
Bożego Narodzenia i trzeba było domek ca- 
ły uprzątnąć i przygotować na uroczystości. 
Ale dziś nie szła im ta robota; wszystkim by- 
ło ciężko na duszy. 

— Więc jakże, nawet święta mamy spę- 
dzić tak bez lampy? — zapytalo któreś 
z dzieci głosem rozżalonym. 

— A ja wam mówię, że na święta lampa 
będzie — odezwał się Joe stanowczym gło- 
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sem, przy czym znacząco popatrzył na Sio- 
strę. 

— Niby skąd? — zapytało któreś z dzieci. 

— Jak O. Ruppert przyjedzie "ło nas na 
święta, napewno przywiezie lampę. 

— Rzeczywiście! 0. Ruppert! 

— Prawda, proszę Siostry, że on i w tym 
roku przyjedzie do nas? — dopytywały się 
dzieci. 

— A czekoladę także przywiezie, czy tyl- 
ko samą lampę? 

— Również i cukierki obiecał. Jeszcze 
w zeszłym roku, kiedy był u nas na Boże 
Narodzenie. 

— I znowu nam dużo naopowiada. Pro- 
szę Siostry, jak O. Ruppert opowiada o tych 
pięknych miastach w Europie, to nam się 
wtedy nic a nic nie chce spać. 

Tyle radości i tesknych pytań spowodowa- 
ło wspomnienie O. Rupperta. Joe i Sten pró- 
bowali nawet obliczyć, ile dni potrzebuje 
O. Ruppert, żeby z Misji przyjechać do 
ochronki. 

— Pewnie ze dwa dni drogi, bo to droga 
dłuższa niż do zatoki nad morzem — upew: 
niał Joe. 

— Przesadzasz, Joe. Za dzień by przyje: 
chał — twierdził Sten. 

— To chyba tylko ty byś przyjechał. Ha! 
ha! Ale we śnie! 

— E, nie gadam z tobą. Zapytamy same- 
go O. Rupperta, jak przyjedzie. 

x * x 


— Śzczęśliwej podróży! — zawołali za 
odjeżdżającym Ojcowie Jezuici. 


O. Ruppert już siedział na saniach, więc 
tylko rękawicę podniósł do góry na pożegna- 
nie, wziął biczysko i zakrzyknął gromko na 
psy: 

— Jazda, pieski, marsz! ruszamy! 

Psy poderwały się z ziemi, znały głos pa- 
na. Na jego dźwięk ruszyły wszystkie i sanie 
pomknęły po śniegu. 

Była wczesna godzina. Zacny O. Ruppert 
cieszył się, że udało mu się wyjechać wcze- 
niej nawet, niż dzieciom przyobiecał. Przed 
oczyma stały mu ich twarzyczki rozżalone, 
gdy odjeżdżał od nich ostatnim razem. Po- 
stanowił im zrobić niespodziankę i przyje- 
chać już w przeddzień, na wieczór wigilijny. 
Wraz z Siostrami urządzi im gwiazdkę, a po- 
tem o północy odprawi dla nich Pasterkę. 

— Doskonała pogoda do jazdy — myślał 
z radością. Będzie najwyżej 30 stopni mrozu. 

I z rozkoszą wciągał w płuca świeże, mrożź- 
ne powietrze, chłonął w duszę piękho Bożego 
świata. Dokoła rozciągały się szerokie rów- 
niny Śnieżne, miejscami spiętrzone w fanta- 
styczne kształty. Nad głowami iskrzyła się 
granatowa kopuła nieba. W pewnej chwili od 
wschodu i zachodu zaczęły pojawiać się świa- 
tła i błyski i niby jakieś błyskawice przela- 
tywały po niebie. Nie była to jednak zapo- 
wiedź burzy, nie odezwały się grzmoty. Na 
ciemnym stropie przybywało tych blasków 
z każdą chwilą, wreszcie zaczęły zalewać cały 
nieboskłon. Stało się jasno jak w letni dzień. 
To zorza polarna zagrała wszelakimi kolo- 
rami tęczy! Drżały, falowaly, mienily się po- 
ciski świetlne. Istne morze barw i ja- 
snoéci. 

Misjonarz jechał pełen zachwytu, wzrokiem 
zatopiony w górze, wpatrzony w blaski. By- 
ła to urocza jazda. Zdawało mu się, że pędzi 
w jakąś olbrzymią światłość. 

Niebawem jednak zerwał się zimny po- 
wiew. Zorza polarna rozpraszała się powoli. 
Wszystko nie trwało dłużej niż pół godziny. 
Wjechali w las. 

I tu zaczęła się ciężka droga. Już po kil- 
kuset metrach poznał ©. Ruppert, że widocz- 
nie niedawno przeszła tędy zawieja. Ścieżki 
zasłane były grubą warstwą świeżego Śniegu. 
Wokół roztaczała się głucha cisza i ciemność, 
w której szarzały drzewa, odcinając się bielą 
śniegu na gałęziach. Żadnego śladu ścieżki, 
żadnego głosu ni wskaźnika. Pogarbione, ol- 
brzymie zwały śniegu biegły jednakowo nie- 
me we wszystkich kierunkach pomiędzy drze- 
wami. 


— Otóż i spadłem z nieba na ziemię — 
powiedział sobie O. Ruppert niefrasobliwie. 

Położenie było jednak groźne, bo i psy raz 
po raz stawały. Napróżno je nawoływał i za- 
chęcał, bałamuciły ciągle: podbiegały i za- 
trzymywały się, niektóre wręcz przysiadały 
na Śniegu, jakby na znak, że nie biorą odpo- 
wiedzialności za dalszą podróż. Najwidocz- 
niej nie znały już dalej drogi. 

Wtedy O. Ruppert przypasał rakiety 1) 
i poszedł przodem. Ale posuwali się powoli. 
Na domiar złego, odmrożona poprzednio no- 
ga zaczęła mu sprawiać nieznośny ból. Co 
krok trzeba było stawać i kijkiem badać 
drogę. Trwało to długo i z radością powitali 
otwierające się wreszcie za lasem jezioro. 

Gładka tafla pokryta równym śniegiem wy- 
glądała zachęcająco do podróży. 

— Żeby tylko można było dotrzeć prędzej 
do SS. Szarych! Co będzie, jak noc zapa: 
dnie? Zdaje mi się, że nie mógłbym tu ni- 
gdzie przenocować. 

Mróz wprawdzie jakby ustawał. Policzki 
mniej szczypały, a od wytężonego marszu 
rozgrzał się silnie. Tylko noga wciąż doku- 
czała. Wtem tknęło go jakieś przeczucie. Obej- 
rzał się za siebie i załamał ręce z żalem i roz- 
paczą! Oczom nieszczęsnego O. Rupperta 
przedstawił się smutny widok. — Sanki, san- 


1) Po polsku: kremple; jest to paleta składająca 
się z drewnianej ramy i siatki, z rzemyków; służy 
jako obuwie na śnieg; czasem dosięga 2 m długo- 
ści i 1/2 m szerokości. 
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ki, gdzie wiózł swój dobytek i podarunki, 
ciągnęły się po ziemi przewrócone na bok... 
Zaledwie część bagażu trzymała się jeszcze. 
Wszystkie skarby dla dzieci — paczka sło- 
dyczy z trudem zana — przepadły bez 
śladu! 
Ból ogromny targnął mu sercem. Zawrócić 
jeszcze — to znaczy podróż przedłużać i ry- 
zykować; jechać znów — tak z pustymi rę- 
koma do dzieci, które tak czekają? Nie! 
e sprawi im zawodu! Odruchowo ujął kij 
1 zawrócił. 
— Nie mogło być daleko — rozumował — 
bo oglądałem się często. A zresztą wrócę się 
tylko niewiele; jeżeli paczki się nie znajdą, 
jedziemy już bez nich. 
sy poszły za nim posłuszne. Ażeby sobie 
dodać otuchy, misjonarz zaczął rozmawiać ze 
swym przyjacielem: 
— Widzisz, Ami, jak to nigdy człowiek nie 
jest pewien swojego losu. Poczciwy Brat Mar- 
tin zaofiarował się, że pojedzie ze mną. Był- 
by dopilnował sani. À teraz.. 
Tymczasem mróz opadal naprawde: Lecz 
dla podróżnika nie wróżyło to nic dobrego. 
Od strony morza obudził się wiatr przejmu- 
y wilgocią. Zawirowały płatki śniegu. 
O. Ruppert podwoił krok, bojąc się, że wiatr 
zasypie mu ślady jego własnych sani. Jezioro 
ciągnęło się wokół olbrzymie, puste, milczą- 
ce. Niebo zupełnie teraz ciemne zasunęło się 
chmurami, śnieg padał coraz gęstszy. 

| Nagle zerwał się podmuch gwałtowniejszy. 
zebrał énieg leżący na ziemi i zaczął nim ci- 
skać wokoło. Białe płatki zawirowały z nie- 

| pojętą siłą. O. Ruppert nie widział już nic — 
tyłko jedno białe kłębowisko przed sobą. 
Oczy miał zasypane, policzki zsieczone. Le- 
dwie zdołał naciągnąć zapasowy kaptur pra- 
wie na pół twarzy. Szła straszna burza po- 
larna. Wszystko stracone. 

l Żal wezbrał mu w sercu: Nie ma już poco 

| wracać się dalej — kurniawa idzie. 


. 


NE RPM 


bić. P rzysiadł na anidh, el cac zaslo 
ie od wichru. Wokolo szumiala potwo 
zawieja, ziemia, niebo, Śnieg, powietrze 
tworzyły jedną wirującą masę. Próbował się 
opamiętać; wiedział, że każdej chwili szkoda 
i musi teraz bardzo się spieszyć. Jedynym 
wyjściem było zawrócić dokładnie w pier- 
wotnym kierunku, drogą którą się przedtem 
posuwał. 

— Aby tylko nie zmylić ścieżki — powta- 
rzał sobie w duchu. 

Ale niepodobna było iść przeciw tej sile 
rozpętanych żywiołów. Niemożliwe było 
i usiąść, zamarzłby niechybnie. A jednak 
ostre zimno przejmowało do szpiku kości. 
Z trudem wydobył ze sani wszystko, co mu 
jeszcze pozostało. Niestety kurtka łosiowa 
przepadła. Udało mu się wyciągnąć tylko ja- 
kiś koc i rzemieniem zapiąć go na plecach. 

— Idziemy, pieski, — spróbował powie- 
dzieć, lecz nie dosłyszał nawet sam własnego 
głosu. — Dobrze tylko, szepnął już tylko dla 
siebie, że pozostaje mi myśl — i że mogę 
się modlić. 

Gdybyż przypadkiem znalazło się iglu — 
opuszczony domek eskimoski ze śniegu! Ale 
tu na rodku jeziora nie można było o tym 
marzyć. 

Wreszcie poczuł O. Ruppert, że już siły 
zupełnie go opuszczają. Wiatr ani na chwilę 
nie ustał, zdawało się nawet, że się wzmaga. 
Za wszelką cenę trzeba się gdzieś schronić. 
Z wysiłkiem przewrócił sanie na bok i zaczął 
pod nimi ubijać śnieg na schronisko dla sie- 
bie i psów. Lecz noga bolała go tak silnie, że 
tylko z jękiem mógł osunąć się na ziemię. 
Wtedy odetchnął. Sanie zasłaniały od wiatru 
przynajmniej z jednej strony. Dopiero teraz 
poczuł jak jest bezgranicznie zmęczony. 

Od rana nie nie jadł; szereg godzin wy- 
czerpującego marszu na mrozie odebrał mu 
resztki sił. 

— Jakże słaby jest człowiek — pomyślał 
sobie. — Gdybym mógł w tej chwili poli- 
czyć, ile rzeczy mi dolega, — nie starczyłoby 
mi palców u ręki. 


== 


Chciał jeszcze wstać, aby zająć się psami, 


lecz nie miał już siły się ruszyć. Czuł, że 
obie nogi ma zmartwiałe i nie mógłby już 
nawet przypiąć rakiet. | 

Ami sam przyczolgal sie do swego pana 
i ułożył sie tuż u jego boku. Wichura szalała 
ciągle, mrożącym oddechem wysysając resz- 
tki ciepła z ich ciała. 


ięte oczy SRP mu Panda sie 
I przypomniała srebrnym drgnieniem, że 
tej chwili północnej miał odprawić Paster- 
` w przytułku. Zdawało mu się, że uszu 
go doleciała muzyka dziecięcych głosów 
i śpiewów. Zamajaczyły wyraźnie drobne syl- 

= wetki, czarne, błyszczące wyczekiwaniem 
i oczy. Wszystko zalewały potoki światła. — 


— Słońce świeci — uśmiechnął się Ojciec 
Ruppert, zacisnął Kurczowo paciorki różańca 
i znieruchomiał... 
Í Wiatr zmilknął. Śnieg padał gęsto i cicho 
| wielkimi platami. Ziemia i niebo splotly sie 
I 
g 


razem w jasnej, białej zasłonie. 


Hen, wysoko na szczycie urwistej ska- 
ły stoi turysta i oczu oderwać nie może 
od wspaniałego widoku, który się wokół 
niego roztacza. 

Sinawe wierzchołki gór rysują się ła- 
godnie na nieskalanym lazurze niebios. 

| zadumany Giewont, a w nim zaklęta 
egenda o śpiących rycerzach. W oddali 
ponury, samotny Krywań. Po przeciwnej 
stronie otulony mgłą poranną Hawrań 
i Murań, a po drodze na Zawrat strzela 
|  chmurom smukła Świnica, z której roz- 
taczają się szerokie, rozległe widoki na 
całe Tatry. Cudowne widoki! Pierś oddy- 
cha głęboko lekkim, górskim powietrzem, 
a duszą owłada uczucie, że jest w tej 
chwili bliższą Boga, Jego niewysłowionej 
piękności i majestatu. Tak wprost potęż- 
ny urok wywierają góry, gdy się na nie 


i - 


spojrzy z najwyzszych szczytów, gdzie tyl- 
ko orły się gnieżdżą i jasny śnieg się 
bieli. 

By jednak tam się dostać i zdobyć to 
piękno, trzeba dużo wysiłku i wytrwało- 
ści. Droga na szczyty jest trudna i prze- 
być ją można jedynie krokiem mozolnym 
a wytrwałym. 

Czy wiesz, że taką właśnie drogą na 
szczyty jest twoja praca nad uszlachetnie- 
niem swego charakteru? 

Młodzi marzą często o szlachetnym, 
rycerskim charakterze. Piękne to napraw- 
dę marzenie, bo charakter to wielkość 
człowieka. Jaki twój charakter taka two- 
ja wielkość. Jeżeli masz charakter słaby, 
ciemny i niski, toś człowiekiem bez war- 
tości. Jeżeli masz charakter czysty i szla- 
chetny, to jesteś człowiekiem wielkim, do- 
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brym i świętym, na którego zawsze może 
liczyć Kościół i Ojczyzna, a każdy czło- 
wiek może mu zaufać. 

Trzeba tu jednak od razu powiedzieć, 
że piękne charaktery nie rodzą się razem 
z człowiekiem, ale każdy z osobna musi 
w sobie taki charakter wypracować. Wy- 
zbywanie się wad i złych nawyków nie 
przychodzi łatwo. Nie od razu bowiem po- 
zbywa się człowiek łakomstwa czy kłam- 
stwa, nie w jednym dniu staje się prawdo- 
mównym, pilnym i ofiarnym! Nad tym 
trzeba dużo i długo pracować! Nie od 
razu również i turysta wychodzi na górę, 
ale mozolnie i długo musi się wspinać 
w pocie czoła. 

Słyszałeś zapewne o największym mów- 
cy greckim, Demostenesie. Już w 6 roku 
życia stracił on ojca, a opiekun pozbawił 
go majątku. Chłopczyna był słabowity, ją- 
kał się, chorował na płuca, nie posiadał 
wykształcenia. Postanowił jednak ćwiczyć 
się w wymowie. W tym celu szedł nad 
brzeg morza, wkładał sobie kamyk pod 
język i starał się przekrzyczeć huk mor- 
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skich fal. A w domu zastanawiał się nad 
dowodami, jakie posłyszał w rozmowie 
z ludźmi, pragnącymi o czymś przekonać 
swych przeciwników. I jakiż był owoc 
tych wytrwałych wysiłków? Oto ten sła- 
bowity jąkała został najwiekszym mówcą 
starożytności, na którym jeszcze dzisiaj, 
po przeszło dwóch tysiącach lat, wszyscy 
się wzorują! Czy w pracy nad charakte- 
rem nie można by wykazać takiej wy- 
trwałości? 

Wiadomo, że św. Franciszek Salezy od- 
znaczał się za młodu usposobieniem ogro- 
mnie gwałtownym. O byle co wybuchał, 
tracił panowanie nad sobą i wpadał 
w gniew. Postanowił sobie jednak, że dla 
miłości Bożej musi się tej brzydkiej wa- 
dy pozbyć. Zaczął pracować nad sobą 
usilnie i wytrwale. Po kilkunastu zaś la- 
tach takiej pracy osiągnął takie wyniki, 
że uważano go powszechnie za człowieka 
o usposobieniu bardzo spokojnym i ła- 
godnym, który w ogóle nie potrafi się 
zniecierpliwić! Wytrwała praca nad sobą 
uczyniła go świętym, którego dziś czcimy 
na ołtarzach. 

Tak postępowali ludzie wielcy, mądrzy 
i święci. A czy ty, młody przyjacielu, nie 
mógłbyś postępować podobnie? Jeżeli 
chcesz być człowiekiem wielkim, o pięk- 
nym charakterze, postępuj podobnie! 

Jest to jedyna droga na szczyty praw- 
dziwej szlachetności! 


»Wytrwale tylko w górę dąż, 
A będziesz Bogu bliższym wciąż, 
Szlachetnych czynów znojem! « 


Nie zniechęcaj się trudnościami — Bóg 
ci dopomoże. Nawet gdy twoje wysiłki 
czasem się nie powiodą, nie opuszczaj rąk. 
Przypomnij sobie słowa naszego wielkiego 
poety, Juliusza Słowackiego: »Pókiśmy 


młodzi, wszystko jest przed nami!« 
Lecz zapytasz może, w czym ta wytrwa- 
ła praca nad sobą ma się objawić? Słusz- 
ne pytanie! Ale odpowiem ci na nie do- 
piero w przyszłym miesiącu. Tymczasem 
żegnaj, przyjacielu, i bądź wytrwały! 


Nigdy 
nie opuszczam 
porannej ani wieczornej modlitwy. 


À 


Odslona pierwsza. 


(Scena przedstawia pokój dziecinny, mały Ju- 
rek bawi się. Wchodzi Aniol; chłopezyk po- 
czatkowo go nie dostrzega). 

ANIOŁ: Jurku, jam twój Aniot-Stróż — 
Z niebieskich przybywam wzgórz. 
Pójdź wraz ze mną do stajenki, 
Tam, gdzie Jezus śpi maleńki. 

(Chlopczyk, ustyszawszy glos Anioła, zrywa się, 
wpatruje się weń zachwyconym wzrokiem, po- 
czem ochlonąwszy nieco, mówi z zapałem.) 
JUREK: Ach, kochany mój Aniele, 
Szczęścia mnie spotyka wiełe!... 

Wreszcie mogę zoczyć ciebie — 

Jakiż dobry Pan Bóg w niebie! — 
(Aniol uśmiecha się przyjaźnie, następnie po- 
ważnieje i czyni oznajmiający ruch). 
ANIOŁ: W stajence leży dziecina mała, 

Ta, co ci ojca i matkę dała, 

Która stworzyła wszystko na Świecie, 
Pójdźmy dziś do Niej, kochane dziecię! 
JUREK: Chodźmy prędziutko do tej stajenki, 
Gdzie leży Jezus, Bóg mój maleńki, 

Niechaj zobaczę to Dziecię Boże, 

Niechaj uklęknę, pokłon Mu złożę — 
ANIOŁ: Wszystkie tam dzisiaj zdążają dzieci, 
Gwiazda przecudna nad szopką świeci, 

Anielskie chóry pieśń Bogu wznoszą, 
Bo Jezus wszystkich dusz jest rozkoszą. 

JUREK: Chciałbym dar jakiś zanieść w ofie- 
Aby ucieszyć Dzieciątko szczerze, [rze, 
Nie chcę z rękami iść tam próżnymi, 
Lecz cóż dam Panu nieba i ziemi?! 

(Namyśla się — wreszcie zwraca się rozpro- 

mieniony do Aniola:) 
, Ale ten Jezus przecież tak mały — 
Mogę Mu zanieść dobytek cały! 


AFEA 


| AN |:| w DARZE 


Napisała 


Zofia Mordawska 


QDZIECIATKU ' 


Niechaj się cieszy, śmieje radośnie, 

Dość się nasmuci, gdy już urośnie. 
ANIOŁ: Daj, Jurku, zanieś wszystko Dzieci- 

Jej jasny uśmiech na ciebie spłynie, [nie! 

Jej jasne oczy się rozpromienią, 

Gdy się przypatrzy twoim pragnieniom. 
JUREK: Dobrze, Aniele, wszystko Mu złożę, 

By się cieszyło Dzieciątko Boże, 

Oddam zabawy i serce swoje, 

Umilę Bogu zimno i znoje. 


(Przysuwa konia, piłkę, policjanta, pociąg) 


Może coś jeszcze? Niech Anioł powie! 
Chciałbym dać wszystko jak pastuszkowie... 
O, tu mam piękną książeczkę właśnie, 
Są w niej prześliczne po polsku baśnie... 


(Anioł uśmiecha się jeszcze serdeczniej) 


ANIOŁ: Wystarczy, Jurku, Jezus się wzruszy, 
Że taką dobroć masz w swojej duszy. 
JUREK: Więc chodźmy! Chciałbym już być 
[w stajence 
Przy moim Bogu, Świętej Panience, 
Gdybym tak skrzydła miał jak Anieli, 
To byśmy prędko tam zalecieli!... 


(Wychodzą. Zaslona, spada). 
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Odsłona druga. 


(Stajenka. Wchodzi Jurek wraz z Aniołem 
i klęka pobożnie; Anioł staje za nim). 


JUREK: Witaj, mój Jezu! bardzo się cieszę, 
Żeś mi pozwolił tak przyjść do Siebie — 
Widzę wokoło anielskie rzesze, 

Jak tu jest pięknie! Jak gdyby w niebie!... 
Mam tu dla Ciebie, mój Jezu drogi, 

Moje zabawki, boś Ty ubogi, 

Zabierz je sobie, baw się, o Dziecię, 

Bo ja Cię kocham nad wszystko w świecie!... 


(Stychać nowe głosy). 
Patrz, Jezu, spojrzyj, znów Anioł leci, 

A za nim idzie gromada dzieci — 

Wszyscy będziemy się weselili 

Z Twojego Przyjścia radosnej chwili. 
(Wchodzą inne dzieci. Pierwsza występuje 

dziewczynka, klęka i mówi:) i 

DZIEWCZYNKA: I ja Cię kocham, Boże, bez 
Przyjmij, o Jezu i moje dary, [miary, 
Choć takie biedne i takie małe, 

Przyjmij je, Panie, na Twoją chwałę! 
(Reszta dzieci podchodzi do żłóbka i składa 
różne podarunki, poczem znów klękają, mo- 

dląc się głośno:) 

Błogosław ojcu i mamie, Dziecię, 

Daj pokój Boży na całym świecie, 

Daj szczęście dziecku i dorosłemu, 

Błogosław Polsce, światu całemu! 

(Jurek rozpoczyna śpiewać zwrotkę kolędy, 
którą dalej śpiewają wszystkie datach) 
»Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyźnie miłej...« 
(Po prześpiewaniu zwrotki zasłona spada). 


. 


Wasza potęga. 


Czy to tylko podniosłe, czy rzeczywiście 
prawdziwe jest zdanie, które wypowiedział pe- 
wien misjonarz: »Żaden panujący nie jest tak 
potężny, jak dziecko, kiedy rączki złoży i mó- 
wi pobożnie paciorek do Ojca Wszechmoc- 
nego!« 

Co odpowiecie na to Rycerze i Rycerki 
Krucjaty? 

Nie zdziwił się sławny generał francuski 
Castelneau, gdy w czasie wojny światowej 
otrzymał list od dzieci z Krucjaty z zapyta- 
niem: »Czy zechcesz, Generale, przyjąć nas 
do swej armii? My będziemy się modlić. Ty 
walczyć będziesz, a Bóg da zwycięstwo!« Ge- 
nerał im odpisał, że chętnie je przyjmuje, bo 
wierzy w potęgę ich modlitwy. 

A jeszcze dobitniej zaświadczył to sam Oj. 
ciec św. Benedykt XV, który wszelkimi spo- 
sobami starał się zażegnać krwawą pożogę 
wojenną i skłonić broczące krwią narody do 
zawarcia pokoju. Wydał wtedy osobne pismo 
do dzieci całego Świata: »Jak do deski zba- 
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wienia podczas rozbicia się okrętu, po- 
stanowiliémy się uciec z błaganiem o po- 
moc Bożą za pośrednictwem Waszej nie- 
winności... Wyciągnijcie ręce do Ojca Niebie- 
skiego!« 

Otóż, Rycerze i Rycerki, czy Wy pamięta- 
cie, że Krucjata całego ówiata wzięła sobie 
jako zaszczytny obowiązek i anielskie zada- 
nie krótką ale pobożną modlitwą po- 
magać Ojcu áw., biskupom, kapłanom, rodzi- 
com i wychowawcom w ich zamiarach, pra- 
cach i trudnościach. 

A więc w styczniu z Krucjatą całego świata 
modlić się będziecie w intencjach Oj. 
ca éw., to znaczy, by P. Jezus hojną łaską 
wspierał jego obecne zamiary i rządy Ko- 
ściołem. 

Cała zaś polska Krucjata zmówi również 
paciorek w intencjach naszych Najprzew. 
Księży Biskupów z gorącą prośbą o pomoc 
bożą w ich pracach dla spraw Kościoła i do- 
bra Ojczyzny. 


— 


Rycerze i Rycerki! 


Skarbiec duchownych ofiar 
nadsyłajcie pod adresem: 
Redakcja „Młodego Lasu*, 
| Kraków, ul. Kopernika 26. 


Śnieżyca z wichrem pędzi przez lany, 
Jęczy coś, płacze w szarym kominie, 
Świat zda się cały lodem odziany — 
W samotnym polu ptaszyna ginie... 


Drży małe ptaszę bez gniazda, ziarna, 
Ziemia jak kamień, śniegiem zawiana, 
Dzień mija szybko, noc idzie czarna, 
Czy ją przeżyje, doczeka rana?... 


Nieraz piaszyna pod dom przyleci, 
Dzióbek swój mały z prośbą otworzy 
I z lękiem spojrzy, czy dobre dzieci, 
Rzucą jej chleba, co głód umorzy... 


1. WOLAŃSKI 


Krucjata Eucharystyczna dzieci szkolnych w Rybniku (na Śląsku). 


| 


DRODZY MINISTRANCI! 


Są Was tysiące w całej Polsce, a na pewno 
wielu nosi w sercu szlachetne, ambitne pra- 
gnienie, by być jak najlepszym ministrantem. 
Otóż »Młody Las« chce Wam do tego dopo- 
móc. Co miesiąc poświęci specjalnie Wam tro- 
chę miejsca. Obok wskazówek, jak macie pra- 
cować nad sobą, by być godnym rycerzem Je- 
zusa, pelniącym slużbę u Jego boku, znajdzie- 
cie tu pouczenia o mszy Św. i liturgii, przykła- 
dy i opowiadania z życia gorliwych ministran- 
tów i wiele rzeczy, Was szczególnie interesu- 
jących. Pokochajcie więc Wasz dział, czytajcie 
go pilnie co miesiąc, zaznajamiajcie z nim Wa- 
szych kolegów. Chętnie też Redakcja powita 
Wasze listy, opisujące działalność Waszego 
Kólka Ministrantów lub też uroczystości, któ- 
re będziecie urządzać. 

REDAKCJA 


Z czego Heniek nie zdawał sobie sprawy? 


Był wzorowym ministrantem, uprzejmym 
dla wszystkich, spokojnym, zwłaszcza w za- 
krystii, gorliwym. Codziennie wczas rano zja- 
wiał się w parafialnym kościele. Służył po- 
bożnie ks. Proboszczowi, podczas całej mszy 
świętej nie oglądnął się ani razu. Potem, zmó- 
wiwszy króciutki paciorek na pożegnanie 
P. Jezusowi, biegł na śniadanie i do szkoły. 

Zawsze podobało mu się służenie do mszy 
św. Klęczeć tak na widoku wszystkich, przy 
samym ołtarzu, spełniać tajemnicze czynno- 
ści, których by może nikt inny z obecnych 
w kościele nie potrafił, wydawało mu się 
spełnieniem jego marzeń. Ze szczególnym 
upodobaniem słuchał, jak na komendę jego 
dzwonka w chwili Podniesienia robił się 
ruch w kościele, wszyscy klękali i zaraz po- 
tem następowała bezszelestna cisza, którą 
tylko znów głos dzwonka regularnym, dźwię- 
cznym taktem przerywał. 

Przez dwa lata, to jest od 11 roku życia, 
tak służył, z wyjątkiem paru tygodni, w któ- 
rych chorował na grypę, i nigdy nie zastana- 
wiał się bliżej nad tym, co to właściwie zna- 
czy być ministrantem. Aż tu, proszę, niedaw- 
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no ks. Katecheta założył Kółko Ministrantów. 
Heniek strasznie się ucieszył, zwłaszcza, że 
samym prezesem go obrali. 

Od razu na pierwszym zebraniu po sumie 
dowiedział się rzeczy, które go aż w dumę 
wprawiły. Ks. Katecheta wyjaśniał im zna- 
czenie służenia do mszy św. 

Być ministrantem, to wielka godność — 
mówił. Po kapłanie najwyższa w kościele. 
Msza św. jest przecież najświętszą czynnością 
na świecie, bo to bezkrwawa ofiara samego 
Boga-Człowieka. Niewidzialne chóry aniołów 
jej asystują. Kapłan, jako zastępca Chrystu- 
sa mszę św. odprawia, wszyscy inni jej 
słuchają, ministrant słucha, ale i p o m a- 
ga w odprawianiu. Jest czymé poéred- 
nim pomiędzy kapłanem a ludem. Bez mini- 
stranta kapłanowi nie wolno rozpocząć mszy 
éw., chyba w koniecznym wypadku. 

To też dawniej, w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, trzeba było mieć święcenia 
osobne, trzeba było być klerykiem, by móc 
służyć do mszy św. Tylko z konieczności ze 
względu na brak kleryków przy każdym ko- 
ściele, pozwolono w późniejszych czasach słu- 


żyć świeckim. I pomyśleć, że dziś jest to do- 
stępne nawet dla dziesięcioletniego chłopca! 

Już to Heńka zachwyciło, ale jeszcze nie 
na tym koniec. 

Ministrant również zastępuje u olta- 
rza lud. Msza św. jest ofiarą wspólną; 
wszyscy mają brać w niej udział i z kapłanem 
się modlić. Oczywiście wszyscy nie mogą się 
kręcić koło ołtarza, nawet by się nie zmieści- 
li. À ministrantura... On, Heniek, choć ma 
dobrą pamięć, namozolił się niemało, nim 
wszystko dokładnie zapamiętał. Wielu jest ta- 
kich, którzy by się jej nigdy nie nauczyli. 
I czasem byłby kłopot z tym wspólnym odpo- 
wiadaniem. Więc ministrant zastępuje wier- 
nych, jest jakby ich delegatem. W ich imie- 
niu modli się razem z kapłanem. 

Dlatego to do służenia ubiera się komeżkę. 
Nie dla parady, boć przecież na przykład je- 
go studencki mundurek jest też piękny, 
zwłaszcza, że do kościoła ubiera zawsze naj- 
nowszy. Komeżka ma ministranta odróżnić, 
oddzielić od zwykłych wiernych. Ma mu przy- 
pominać, że spełnia funkcję kościelną. 


Szczególnie Heńka uderzyło i ucieszyło to, 
że — jak im ks. Katecheta tłumaczył — m i- 
nistrant ma spośród wszystkich słuchają- 
cych największy udział w łaskach 
i owocach mszy św. Mianowicie obec- 
ność na mszy św. jest tak wielką i P. Bogu 
przyjemną rzeczą, że wszyscy, którzy jej słu- 
chają, otrzymują pewne łaski od P. Boga. 
I właśnie z tych łask, największa część po ka- 
płanie i tym, za którego się msza św. odpra- 
wia, przypada służącemu do niej. Oczywiście, 
im gorliwiej ktoś to czyni, tym lepiej. 

Długo jeszcze po zebraniu Heniek myślał 
nad tymi prawdami, wracały mu na pamięć 
w ciągu dnia. Wprawdzie po południu zagle- 
bił się na dobre w nieszczęsnej matematy- 
ce, a wieczorem pobiegł uganiać z kolegami 
i o wszystkim zapomniał, ale nazajutrz przy 
służeniu znów sobie o tym-pomyśli. Odtąd bę- 
dzie służył jeszcze z większym skupieniem 
i pobożnością, gdyż lepiej będzie sobie zda- 
wał sprawę z tego, co to znaczy być mini- 


strantem. 


Ks. J. Cyrek T. J. 


ILOŚĆ LUDZI NA ZIEMI Z POCZĄTKIEM 
1938 ROKU. 


Według obliczenia uczonych liczba ludzi na 
naszej ziemi wynosi obecnie mniej więcej 2 mi- 
liardy 130 milionów (2.130,000.000). 

W Europie mieszka około 530 milionów, 
w Azji 1 miliard 150 milionów, w Afryce 150 mi- 
lionów, w Ameryce Płn. 140 milionów, w Ameryce 
Środkowej i Płd. 125 milionów, w Australii 10 mi- 
lionów 500 tysięcy. 

Przeciętnie przybywa w ciągu roku na całej 
kułi ziemskiej około 20 milionów ludzi. 


KATOLICY NA ŚWIECIE. 


Najliczniejszą religią na Świecie jest katoli- 
cyzm. Ilość wiernych wynosi obecnie około 402 
miliony, co stanowi 200/06 ludności naszej ziemi. 
Według uzyskanych obliczeń można powiedzieć, 
że: w Europie żyją 202 miliony katolików, w Ame- 


ryce Płd. 72 miliony katolików, w Ameryce Płn. 
52 miliony katolików, w Azji 17 milionów katoli- 
ków, w Afryce 6 milionów katolików, w Austra- 
lii 1,5 miliona katolików. 


LUDNOŚĆ POLSKI. 


Ludność Polski z początkiem roku 1938 sięga 
około 34,000.000 ludności (w r. 1931 32,000.000; 
w r. 1921 — 27,200.000). 


STUTYSIĘCZNE MIASTA W POLSCE. 


Mamy 13 miast liczących ponad 100.000 mie- 
szkańców: Warszawa — 1,250.000; Łódź — 
653.402; Lwów — 317.249; Poznań — 267.077; 
Kraków — 244.404; Wilno — 208.216; Byd- 
goszcz — 135.377; Częstochowa — 134.644; Ka- 
towice — -132.273; Sosnowiec — 121.889; Lu- 
blin — 120.000; Gdynia — około 110.000; Cho- 
rzów — około 108.000. Ponadto niemal 100.000 
liczy już Białystok. 
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wstała A peer a organizacja a 
d nazwą »Przyjaciół Najśw. M. Pannyc. 
jest bardzo piękny, mianowicie ochrania- 
3d zniszczeniem kapliczek i figur Matki 
świętszej. Członkowie tej organizacji postana- 
Bobie więcej dbać o stan takich kapliczek 
i figur przydrożnych i mie dopuszczać do tego, 
by rozpadały się wskutek braku dozoru. Pragną 
także starać się o ozdabianie ich kwiatami i świa- 
tłem. — Czy i polskie dzieci nie mogłyby po- 
m dobną przysługą sprawić radości Matce Najświęt- 
szej? Pomyślcie nad Dai 


Tydzień umartwienia. — Związki młodzieży 
katolickiej w Anglii postanowiły co roku obcho- 
dzić »tydzień dobrowolnego umartwienia«. Pierw- 
szy taki tydzień obchodzono od 10 do 17 paź- 
dziernika zeszłego roku. Młodzież odmawiała so- 
| w tym okresie jedzenia slodyczy, chodzenia 
do kina i innych drobnych przyjemności a za- 
oszczędzone w ten sposób pieniądze przeznaczyła 
na cele dobroczynne. — Szlachetna i pożyteczna 

icjatywa, — nieprawdaż? 
* 


Czy ludzie łubią czytać pisma religijne? — Po- 
kazuje się, że tak. Do czytelników 515 wielkich 
dzienników amerykańskich rozesłano pytanie, ja- 
kie artykuły najchętniej są czytane. Nadeszły setki 
tysięcy odpowiedzi. Wynika z nich, że największe 
zainteresowanie wśród czytelników wzbudzają ar- 
tykuły o sprawach religijnych. Jest to bardzo cie- 
kawe i pocieszające. — W Niemczech również 
ono wydane w zeszłym roku nowe książki. 
Znów pokazało się, że książek religijnych wyda- 
no 2.532, a więc najwięcej po powieściach i no- 
welach, których było łącznie 4.017. 
* 


Piękna praktyka. — Wiecie, że w maju ma się 
odbyć wielki światowy kougres Eucharystyczny 
w „Budapeszcie, stolicy Węgier. Dzieci węgierskie 
już od paru miesięcy przygotowują się do tej uro- 
Dur Po każdym dobrym uczynku, spelnio- 


m na cześć P. Jezusa w N 
ja ziarnko pszenicy do specjalnych. 8 
Z ziarnek tych zostaną wypieczone hos 


mających wziąć udział w kongresie. 
* 

»Skrzydlata pielgrzymka«. — Niedawno odby- 
ła się we Francji wspaniała pielgrzymka lotni 
do cudownej Matki Najśw. w Lourdes. Wzię 
w niej udział 350 lotników wraz z rodzinami oraz 
przeszło 7.000 mechaników, zatrudnionych w lot- 
nietwie. Setki lotników, przybyłych na sw 
aparatach, krążyło przez dłuższy czas nad 
stem i cudowną grotą. Musiało to pięknie wy- 
glądać! Wśród pielgrzymów znajdowało się wielu 
generałów i wyższych oficerów. Na rok obecny 
przygotowuje się taka pielgrzymka z całego 
świata. u 


* 


Z »czerwonego piekla<. Tym czerwonym pie- 
kłem to państwo bolszewickie. Prześladowania re- 
ligijne tam nie ustają. Parę przykładów. 

— W Smoleńsku skazano na trzy lata wię- 
zienia pewnego katolika tylko za to, że przez ra- 
dio słuchał nabożeństwa nadawanego przez jedną. 
z polskich stacyj. 

— W Saratowie wydano rozporządzenie, we- 
dług którego nie wolno żadnemu urzędnikowi 
ani wogóle pracownikowi państwowemu posiadać 
u siebie w domu jakiegokolwiek wizerunku Chry- 
stusa lub świętych. 

— Przed paru miesiącami rozstrzelany został 
w Rosji sowieckiej biskup katolicki Frosin. 

— W sowieckich obozach „koncentracyjny h 
w strasznej nędzy, znajduje się 9.216 duchow- 
mych. Blisko drugie tyle jest w więzieniach lub na 
wygnaniu. 

— Sowiecki komisarz (minister) zdrowia: 
i opieki społecznej zakazał księżom wchodzić d 
szpitali, by umierającym udzielić ostatnich św. Si 
kramentów. Również pod surowymi karami 
wolno im urządzać pogrzebów religijnych. 


Módl się, Droga Młodzieży, za biednych, prze- 
śladowanych katolików w Rosji. 


E 


lepsze odpowiedzi otrzymają nagrody. 


LOGIKA. 


Prof.: Ja nigdy nikogo nie karzę za to, cze- 
go nie zrobił. 

Uczeń: A to wybornie, bo właśnie nie zro- 
bilem zadania. 


ECHO MŁODEGO LASU 


odpowie Rycerzom i Rycerkom, którzy napiszą 
coś ciekawego o swojej Krucjacie. 


Napiszcie też, jak Wam się podoba MŁODY LAS, ilu z Was pobiera i czyta to 
Wasze pismo. Czy zyskaliście też jakich prenumeratorów z poza Krucjaty? Naj. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


— Mamusiu zwracam 25 gr. 

— Jakto, więc nie nakleiłeś znaczka na li- 
ście? 

— Nie, obeszło się bez tego. Wrzuciłem go do 
skrzynki, gdy listonosz nie patrzał. 


mf eż IL mm "WM j NA = E y AK W pni f SE 3 M 
W pierwszych trzech zeszytach Mł. Lasu urządzamy konkurs zagadek, t. zw. Turniej zi- 
mowy. Redakcja wyznacza 10 nagród w dobrych i pięknych książkach tym, którzy zdobędą naj- 
| więcej punktów. Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Młodego Lasu*, Kraków, 

ul. Kopernika 26. Rozwiązania i nazwiska nagrodzonych podamy w zeszycie kwietniowym. 
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s} . (Za rozwiązanie 4 punkty). (Za rozwiązanie 2 punkty.) 
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Dopisze znaczek mały, | 
Ten miasto polskie otrzyma, | 
Znane dziś w świecie całym. | 

| 


4. SZARADA. 


I Ę 4 (Za rozwiązanie 3 punkty.) 
PARA 5 EE Trzy - pierwsze żyje (o tym wiecie) 
GH WN Tam, gdzie się lądu kończy brzeg. 
„HE Gdy zać na dobre drugie - trzecie 
SARDE a Zk A Myśli swych skierujecie bieg, 
CofE To łatwo całość odgadniecie, 
8 | RZ | Bo był to król nasz znany w świecie. 
Znaczenie wyrazôw: 4) Część ubrania,-2) inaczej Co godnie chwały Polski strzegł. 


ziomek, 3) rodzaj słupa, 4) związek siarki z me- 


talami, 5) boginie wodne starożytnych Greków, 
6) niegrzeczny, nieposłuszny (wspak!), 7) miasto A. RS - 
w Małopolsce, 8) rodzaj koleżeństwa. 5. BILETY A. R. SŁAWOJ Í 4 

Kwadraciki wypełnione, czytane w kierunku s = ==: 
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I strzałek dadzą rozwiązanie. (Za rozw. 3 punkty.)  — 
8 W Odczytać z po- i 
u 2. ZAGADKA L szczególnych bile- | AN. KOS | 
(Za rozwiązanie 2 punkty.) tów, skąd pochodzą 
Jakie to dwie części twarzy ci panowie. , 
Każdy złożyć się odważy z AZ. LEWICKE IW E 
l W jeden twór ` 


Z dolin, lasów, łąk i gór? 
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do EŃ (Za rozwiązanie 1 punkt.) 
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Narodził się Jezus Chrystus: bądźmy weseli! 
Chwałę Mu na wysokości nucą Anieli: 
Gloria, gloria un excelsis Deo! 
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